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„KURIER CODZIENNY” — PIERW SZY DZIENNIK 
SOCJALISTYCZNY W WARSZAWIE W 1905 ROKU

N arastanie fali rew olucyjnej w  r. 1904 i w ybuch rew olucji 1905 r. 
postaw ił przed partiam i robotniczym i nielegalnie działającym i w K róle­
stw ie Polskim  dylem at, jak  m ają porozum iewać się z m asam i robotniczy­
mi, jak  przekazyw ać inform acje i kształtow ać nastroje. Nie w ystarcza­
ła  już tradycy jna  podziemna „b ibuła”, drukow ana w  niskich stosun­
kowo nakładach w  k ra ju  lub sprow adzana zza granicy. Trafiała ona 
zresztą dotąd głównie do aktyw u, a nie do masowego czytelnika, coraz 
bardziej zafascynowanego zachodzącymi zmianami, spragnionego rzetelnej 
i szybkiej inform acji. W pierw szej połowie 1905 r. nie można jeszcze 
było m arzyć o stw orzeniu masowego, popularnego pism a, otw ierały się 
natom iast m gliste możliwości przejęcia legalnego dziennika, stopniowej 
zm iany jego profilu  i w ykorzystania w  działalności propagandowej. 
W PPS  zdania na ten  tem at były podzielone; znaczna część aktyw u była 
przekonana, że w w arunkach srożącej się prew encyjnej cenzury partia  
nie może firm ować dziennika, k tó ry  nie będzie w pełni odzwierciedlał 
jej linii politycznej. Przypuszczać można, że tak i pogląd wyznaw ali 
„starzy”, a nie „młodzi”, k tórzy po m arcowym  zjeżdzie opanowali już 
ważniejsze posterunki party jne. Pogląd o niemożności tworzenia w łas­
nych pism  legalnych, jak  się w ydaje, dominował także w SDKPiL, która 
dopiero w  grudniu  w ystąpiła z dziennikiem , bardzo szybko zdławionym 
przez carskie władze.

Tym czasem  w kierownictw ie PPS  przew ażał pogląd, iż pożyteczne 
dla pa rtii będzie opanowanie pism a codziennego, zwłaszcza że wcześniej­
szy eksperym ent z tygodniowym  „Ogniwem” uznano za udany. Analo­
giczny „Głos” nie był tak  ściśle związany z SDKPiL, a naw et doszło do 
konflik tu  m iędzy władzam i party jnym i a w ydaw cam i tego periodyku. 
Postanow iono zatem  nabyć upadający „K urier Codzienny”, w ydaw any 
i redagow any przez Stanisław a Libickiego. Dziennik ten, ukazujący się 
w W arszawie od 1 VII 1865 r., na przełom ie 1904/05 r. wyraźnie chylił 
się ku upadkowi, osiągając nakład  nie przekraczający 5 tys. eg z .1 L i­
bicki określił cenę na 12 tys. rb , z czego gotówką natychm iast pragnął 
dostać 5000 rb.

Redakcję dziennika CKR P P S  postanowił powierzyć spraw dzonem u 
sym patykow i Józefowi G rodeckiem u (urodzonemu 10 X 1870 r. w Mi- 
sajłówce na Ukrainie), nauczycielowi szkoły kupieckiej, k tóry  przeszedł 
przez kijow ską studencką konspirację, a następnie oddał wiele przysług 
członkom CKR w W arszawie, uczestniczył w kolportow aniu „Robotnika”,

1 O „K urierze Codziennym ” pisał Z. Kmiecik, Prasa polska w  latach 1864— 
1918. W arszaw a 1976, s. 19. Zob. też nie publikow any a rty k u ł 40-lecie „Kuriera  
Codziennego” . A rchiw um  PAN, M ateria ły  J. K. G rodeckich III-154, 53, k. 1—13.
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współpracował z „Ogniwem ”. Do partii, m im o propozycji, wstąpić nie 
chciał. Fascynowali go „starzy” w  PPS, zwłaszcza Piłsudski, Wojcie­
chowski i M aria Paszkowska. Spodziewano się, iż nazwisko G rodeckiego 
zyska aprobatę władz petersburskich, k tó re  każdorazowo akceptowały 
redaktorów  i wydawców w szystkich pism  periodycznych 2.

Postanowiono, iż dziennik adresować się będzie do „masy p ro letaria­
tu  inteligentnego”, a wobec przeciw ników przedsięwzięcia szermowano 
argum entem : „Dużo jednak  będzie znaczyć, jeśli pow stanie uczciwe, 
norm alne pism o” 3. Na ten  cel zdecydowano wyasygnować z kasy par­
ty jne j 5—6 tys. rub li i włożyć w przedsięw zięcie za pośrednictw em  osób 
„podstawionych” 4. Ostatecznie ukształtow ała się spółka wydawnicza 
w składzie: farm aceuta Kazim ierz Życki, Józef G rodecki i kupiec W ła­
dysław  Hoffman (zobowiązał się adm inistrow ać wydawnictwem ), którzy 
nabyli wydawnictwo „K uriera Codziennego”, mieszczącego się w oficy­
nie pałacu przy K rakow skim  Przedm ieściu 17 (parter — drukarn ia  z m a­
szyną rotacyjną; I p iętro  — lokal redakcji i adm inistracji), za w yzna­
czoną przez S. Libickiego sum ę 12 tys. rub li. Spisana 2 III 1905 r. um o­
w a notarialna (z ważnością od 1 III) głosiła, że pismo przechodzi na 
własność Życkiego i G rodeckiego po w ypłaceniu pierwszej części sum y 
od nich pochodzącej; pozostałą część w wysokości 5 tys. rb  (oprócz 2 tys. 
do pokrycia z zysków) Hoffman m iał spłacić ratam i: 1 III 1906 r. 750 rb, 
1 III 1907 r. — 750 rb  i 1 I 1908 r. — 500 rb, o ile w ydaw nictw o nie 
pokryje tego z dochodów. W przypadku wcześniejszego zlikwidowania 
przedsiębiorstw a Hoffm an m iał zwrócić bezzwłocznie 5/8 b rakującej 
sum y, Życki 1/8, zaś G rodecki 2/8 5. Nowi właściciele, licząc na zysk, p la ­
nowali rozszerzenie spółki. W w yniku ich zabiegów udziały w wyso­
kości 1 tys. rb  obiecało 13 osób, liczono na dodatkow ych 11 udziałow ­
ców 6. Do założenia spółki jednak  nie doszło, a gdy okazało się, że przed­
sięwzięcie wym aga dodatkow ych wkładów, m usiał je wnosić sam  G ro­
decki. Od 4 m aja do 3 października w łożył on w dziennik ratam i przeszło 
5300 rb  (nie licząc 1200 rb  7, które włożył przy  podpisyw aniu um owy).

Budżet pisma w  pierw szej w ersji określono na około 6 tys. rb  przy  
następujących w ydatkach: honoraria 185 rb  (po 5 kop. za w iersz), ilu ­
strac je  48 rb, druk  105 rb, papier 52 rb. Nadto po 180 rb przew idyw ano 
na adm inistrację i ekspedycję, 600 rb na opłaty pocztowe, 100 rb  na 
lokal i oświetlenie. Koszt rocznej p renum era ty  pism a wynosił 6 rb; li­
czono na 500 rb miesięcznie za ogłoszenia. W edług innego kosztorysu 
przy  2000 prenum eratorów  dochody roczne kształtow ać się m iały w  g ra­
nicach 18 tys. rb, zaś w ydatki 20 500 rb  (druk — 7200, adm in istrac ja  — 
1440, stali współpracownicy — 2400, honoraria — 2400, opał i św iatło — 
240, telegram y — 1020, lokal — 1800, pap ier — 4000) 8.

In teresująca jest kalkulacja poszczególnych pozycji, k tó rą  opraco­
wano zapewne w oparciu o doświadczenie wydawców innych dzienni­
ków. I tak, na koszty adm inistracji w  wysokości 400 rb  miesięcznie sk ła­
dać się m iało wynagrodzenie 2 kobiet w wysokości po 30 i 35 rb, ekspe-

2 A rchiw um  PAN, M ateria ły  J. K. G rodeckich, 105—108, w  szczególności 105, 
t. III autobiograficznej powieści J. G rodeckiego Rozłogi życia, k. 2 i n.

3 Ibidem , k. 3.
4 Ibidem , k. 10.
5 Ibidem , 57, k. 31.
6 Ibidem , 58, Spraw y finansowe „Kuriera Codziennego” 1905—1906, k. 6 8 .
7 Ibidem , k. 69 oraz dowody w płaty  „pożyczki” dla „K uriera  Codziennego”.
8 Ibidem , k. 41 i 68. Różne w ersje  budżetu dziennika.
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dytora  —  50 rb , 2 woźnych —  razem  50 rb i „chłopców” — 35 rb. 
D yrektor (Życki) i redaktor nie m ieli otrzym ywać pensji, lecz procent 
od dochodów. Na 400 rb  przeznaczonych dla stałych współpracowników 
składały się: m iesięczna pensja sekretarza redakcji — 100 rb, honora­
rium  F. K ona („Prasa i życie rosy jsk ie”) — 75 rb, Bystrzanowski — 50 
rb, 4 reporterów  po 25 i 2 inne osoby 40 i 35 rb  9. Oprócz stałych pensji 
dziennikarze otrzym yw ali honoraria za zamieszczone w dzienniku teksty.

H onoraria autorskie, przy 24 num erach miesięcznie, kalkulowano 
w  następu jący  sposób. Zakładano, że w kolejnych kolum nach num er 
liczy 400 +  480 +  480 +  480 =  1840 w ierszy, z czego 800 płatnych; z nich 

250 po 5 kop. daje  12,50 rb
350 po 4 kop. „ 14,00 rb
200 po 3 kop. „ 6,00 rb

razem  32,50 ×  24 =  780

„K urier Codzienny” przejęty  został przez nową spółkę 1 III 1905 r. 
(od nr. 50), nadal jednak podpisyw ał pismo S. Libicki, pełniący funkcję 
redaktora, a początkowo — również i wydawcy. Dopiero 10 V obok niego 
jako w ydaw cy w ystąpili Życki i Hoffman, uzyskawszy na to zgodę 
Głównego Zarządu Prasy  w P e te rsb u rg u 10. Powodzeniem zakończyły 
się również nieudane zrazu staran ia  o powołanie na stanowisko redakto­
ra  J. G rodeckiego, k tó ry  od 23 m aja  figurow ał już w stopce jako redak­
to r „K uriera” 11. Nowa spółka p rzejęła  całą d rukarn ię  i redakcję w daw ­
nym  składzie, w yjąw szy S. Libickiego. Spośród nowych osób weszli do 
redakcji na rów nych praw ach J. G rodecki, Feliks Kon jako reprezentan t 
władz PPS  oraz działacz PPS Józef Dąbrowski jako sekretarz redakcji. 
W tym  kieru jącym  pism em  trium w iracie  12 sytuacja ukształtow ała się 
tak , że G rodecki przejął funkcję faktycznego redaktora, czytającego 
w szystkie tek sty  i adiustującego je, Dąbrowski pisyw ał krótkie artyku ły  
w stępne, opracow ywał przegląd p rasy  polskiej oraz korespondencje, zaś 
K on oprócz artykułów  pisywał felietony, prowadził dział „Z Cesarstw a” 
oraz przegląd prasy  rosyjskiej. Wokół tego grona skupili się w spółpra­
cownicy spoza redakcji, spośród k tó rych  do najaktyw niejszych należeli 
S. Posner, Zenon i Zygm unt Pietkiew icze, Ludw ik Krzywicki. Oni to, 
oprócz redaktorów  i pozostałej, technicznej niejako części redakcji, byli 
tw órcam i program u „K uriera” 13. W części publicystycznej nastawiono 
się na rozw ażanie szeroko zakreślonej problem atyki społecznej K róle­
stw a Polskiego, w ysuw ając na czoło spraw y sam orządu gminnego. Liczo­
no też na pióro S. Posnera, k tóry  m iał w swych artykułach  traktow ać 
problem y praw odaw stw a gminnego w k ra ju  i za granicą, udział różnych 
grup społecznych w gminie, rolę gm iny w utrzym yw aniu  szkół, służby 
zdrowia, dróg, wreszcie stosunek gm iny do państw a. Szeroko zakreślono 

9 Ibidem , k. 67.
10 C en tra lny j G osudarstw iennyj Istoriczeskij Archiw, Leningrad (dalej CGIAL), 

776, o. 4. j.ch. 598, k. 61.
11 AGAD, W arszaw ski K om itet Cenzury, 45 Protokoły posiedzeń 1905, k. 178, 

262.
12 A rchiw um  PAN, M ateriały  J. K. G rodeckich, 106, k. 40. Biografia J. D ąbrow ­

skiego pióra S. K alabińskiego w  S łow n iku  działaczy polskiego ruchu robotniczego, 
t. 1, W arszaw a 1978. W życiorysie nieścisła data objęcia funkcji sek retarza r e ­
dakcji.

18 O bszerny szkic program u dziennika zob. A rchiw um  PAN, M ateriały  J. K. 
G rodeckich, 57, k. 32.
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analizę spraw y chłopskiej, dzieląc tę problem atykę m iędzy Posnera, 
Zdziarskiego i ew entualnie S. Grabskiego. Zajmować się m iano losem 
fornali i bezrolnych, omawiać kw estie własności ziemi, k u ltu ry  rolnej, 
wychodźstwa. Obszernie chciano też traktow ać spraw y robotnicze (m.in. 
p raw a robotnicze, odszkodowanie za wypadki, s tra jk i, stowarzyszenia 
robotnicze), k tórą to tem atykę zamierzano powierzyć takim  autorom , jak 
m.in. K. K elles-K rauz, S. Posner, L. Krzywićki, P. Lewinson-Łapiński, 
Z. Heryng. Tem at „Skutki s tra jków ” m iał obszernie potraktow ać 
L. Krzywicki. Bracia Pietkiewicze i Krzywicki omawiać m ieli kwestię 
narodow ą w powiązaniu ze spraw am i ekonomicznymi. Na dalszym  do- 
pero m iejscu przew idyw ano problem atykę polityczną, a wśród niej kwe­
stie działalności adm inistracji, służb fiskalnych, sądownictwa, wojska, 
samorządu, oświaty ludowej, języka, szkolnictwa itd . Jako autorów  pro­
ponowano tu  m.in. A. Heflicha i S. Krzemińskiego. P rogram  pism a za- 
kładał koncentrow anie się na porównaniach społeczeństw żyjących w wa­
runkach dem okracji z funkcjonowaniem  społeczeństwa polskiego, obszer­
ne traktow anie spraw  ku ltu ry , wprowadzenie działu krytyczno-spraw o- 
zdawczego. Przew idyw ano w każdym  num erze pism a felieton, a rtyku ł 
z zakresu polityki zagranicznej i korespondencje ze stolic europejskich 
i innych zaborów. Po 120 wierszy przeznaczano na przeglądy p rasy  pol­
skiej, rosyjskiej i zagranicznej, 220 na depesze i ostatnie wiadomości, 
160 na odcinek powieściowy, wreszcie całą kolum nę na  kronikę urzędo­
wą, społeczną, m iejską, korespondencje krajow e, notatki, kalendarium , 
inform acje i odpowiedzi redakcji. Dwie kolum ny planowano na ogłosze­
nia.

Tymczasem rzeczywistość była taka, iż drukow ano cztery  kolum ny 
form atu  44 X 30 cm, a drukarze sta ra li się dużym i ty tu łam i zapełniać 
brak i m ateriału . Na łam ach „K uriera” w ystępow ali zrazu daw ni p ra ­
cownicy redakcji, często pisyw ał Stanisław  Bełza, recenzje tea tra lne  
pomieszczał W. M iller. W odcinku powieściowym nowa redakcja o trzy ­
m ała w spadku powieść H. W arda Córka lady Róży.

W „K ronice” dom inow ały inform acje warszawskie. Dopiero 6 m arca 
Libicki poinform ow ał czytelników o sprzedaży pism a „siłom m łodym ” 14, 
a nowi wydawcy poinform owali: „Przystąpiliśm y do skupiania koło na­
szego dziennika wszystkich sił literackich i publicystycznych obozu po­
stępowego” 15; zapowiedzieli też ogłoszenie nowej listy  w spółpracow ni­
ków i zmianę szaty graficznej. Równocześnie zwrócono się z prośbą 
o współpracę do w ielu  w ybitnych pisarzy i publicystów , znanych ze 
swych postępowych, a niekiedy radykalnych przekonań, z k tórych n ie­
m al wszyscy zgłosili swoje poparcie dla redakcji. Listę ich ogłoszono 
16 m arca, rek lam ując wydawnictwo jako „pierw szy od dłuższego czasu 
dziennik postępow y” 16. Spośród osób o dem onstracyjnie jednoznacznych 
przekonaniach wym ieniono nazwiska E. Abramowskiego, E. Chwalewika, 
F. Kona, G. Daniłowskiego, M. Handelsm ana, Z. Herynga, W. Jodkę, 
S. Koszutskiego, K. K elles-K rauza, L. Krzywickiego, P. Lewinsona, 
R. Minkiewicza, braci Pietkiewiczów, S. Posnera, W. Sieroszewskiego, 
J. Stróżeckiego, W acława Studnickiego, L. W asilewskiego, S. Żerom skie­
go. W korespondencji redakcyjnej zachowało się wiele ich listów, k tóre 
ze względów cenzuralnych nie m ogły być ogłoszone. Proponowali oni 

230 Jerzy  M yśliński

14 Do moich czyte lników,  „K urier Codzienny”, n r 55 z 6 I II  1905, s. 1.
15 Ibidem .
18 Od Redakcji, ibidem , n r  65 z 16 III 1905, s. 1.
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dodatkow ych współpracowników, w itali „K urier” jako pismo partii 
(Chwalewik pisał z Tomska do „Szanownego Towarzysza” red a k to ra )17. 
S. Posner polecał redakcji młodego m edyka Kucia, znanego potem  dzia­
łacza socjaldem okratycznego w U niwersytecie Jag iellońsk im 18. Tylko 
A. G rabow ski z Płocka odmówił współpracy, bo — jak  w yjaśniał — sam 
w ypełnia 3/4 szpalt swego „Echa Płockiego i W łocławskiego” 19. Odpo­
w iedział na apel redakcji W. Orkan, pisała Eliza Orzeszkowa, z ciekawą 
in icjatyw ą w ystąpił S tefan Żeromski. Słowem pismo powitało liczne 
grono socjalistycznej i radykalnej inteligencji, w ybitni twórcy. Na co 
dzień jednak redakcja usiłowała sama uporać się ze swoimi kłopotam i 
i zapełniać łam y „K uriera”. I tak  F. Kon pomieszczał swoje wiersze, 
recenzje tea tra lne  ogłaszał Ja n  Lorentowicz, pojaw iły się nowe teksty  
i ru b ry k i zapowiadanych autorów.

Zgodnie z głoszonym hasłem , że dziennik m a być „odbiciem życia”, 
rozszerzono tem atykę robotniczą. Zrazu były  to jeszcze relacje zza gra­
nicy (R. S ., Bezrobocie górników w  Westfalii) 20, ale coraz częściej spot­
kać m ożna było spraw y bliższe polskiem u czytelnikowi. Pojaw iły się 
nowe korespondencje: ze Lwowa pisał u k ry ty  pod kryptonim am i M. K u­
kieł, z K rakow a W. Feldm an, z Poznania nowy korespondent, Hipolit 
Gliwic, członek PPS z Petersburga. Bardzo często występowały w „K u­
rie rze” inicjały samego G rodeckiego, Kona, potem  Sieroszewskiego, Zyg­
m unta  Herynga, Heleny Heryngowej, P. Kuczalskiej-Reinszm idt, P ie t­
kiewiczów, o księgarstw ie pisyw ał Tadeusz Radwański, później działacz 
SDKPiL; kronikę ekonomiczną prowadził Tadeusz Kasperski. A rtykuły  
w stępne pod wym ownym i ty tu łam i głosiły hasła dem okratyzacji k raju , 
podnosiły wartość pracy i organizacji społeczeństwa.

Poczynając od początku kw ietnia adm inistracja zwróciła uwagę na 
Łódź, gdzie założono w łasny kantor. Rozchodziło się tam  jednak w kw iet­
niu nie więcej niz 303 egz., w tym  było 291 prenum eratorów  gdy 
pismo liczyło około 5 tys. prenum eratorów . Mimo rozgłosu nie udało 
się rozprowadzić więcej niż 10— 12 tys. egz., i to  przeważnie w W arsza­
wie. W tym  czasie na łam ach „K uriera” pojaw iają się teksty  Kelles- 
K rauza reklam ujące wolne uniw ersy tety , Józef R otsztadt-K rasny pisuje 
o kasach przezorności, K rzyw icki podnosi ważkie kwestie społeczne, Pos­
ner pisze o pomocy praw nej dla ludu. W piśmie reklam uje się prosocja- 
l istyczne „Ogniwo”, zaczyna się drukować rocznicowe teksty  historyczne, 
m.in. wym owny artyku ł o Kom isji Edukacji Narodowej. Kon w swoich 
felietonach obficie cytuje Mickiewicza, Zygm unt Pietkiew icz zaczyna 
d ruk  własnej powieści p t. Samodręczyciel. Wreszcie 12 kw ietnia ukazuje 
się w dzienniku apel Żeromskiego o zorganizowanie loterii książkowej 22. 
W tym  sam ym  num erze pojaw ia się znam ienna rubryka „Niedotrzym anie 
zobowiązania”, dotycząca stosunku kapitalistów  d a  robotników, k tóra — 

17 E. Chw alew ik do J. G rodeckiego z Tom ska. L ist datow any 29 III 1905. 
A rchiw um  PAN, M ateriały  J. K. G rodeckich, 48, Korespondencja przychodząca, 
k. 28.

18 S. Posner na  blankiecie redakcji „O gniw a” do J. G rodeckiego, list z 7 III 
1905, ibidem, k. 41.

19 Ibidem , k. 19. L ist datow any 7 III 1905.
20 „K urier Codzienny”, n r 65 z 16 III  1905, s. 6 .
21 A. P ietkiew icz do J. G rodeckiego z Łodzi, 14 IV 1905. A rchiw um  PAN, 

M ateriały  J. K. G rodeckich, 48, k. 62.
22 S. Żerom ski, O loterii ks iążkowej.  „K urier Codzienny”, n r 95 z 12 IV 1905, 

s. 1. O ryginał p ro jek tu  w M ateria łach  J. K. G rodeckich.
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jak  świadczy teka redakcyjna — spowodowała spory odzew tak  u po­
krzywdzonych, jak  i u krzywdzicieli. Niezależnie od pomieszczanych 
tekstów redakcja, wzorem innych dzienników warszawskich, przeprow a­
dzała zbiórki na różne cele, np. na dotkniętych  lokautem  w Łodzi, na 
łódzkie dzieci. 14 XI 1905 r. sum a zebranych pieniędzy wynosiła 764,89 
rb. Inform acji tego typu  nie ogłaszano na łam ach dziennika ze wzglę­
dów cenzuralnych. Publikuje  się teksty  A. Niemojewskiego, artykuł 
M. Turzym y-W iśniewskiej o W yspiańskim. B. P rus nie pisyw ał już 
w „K urierze”, ale byw ał w redakcji i z sym patią  w yrażał się o jej p ra­
cy 23. Sentym ent pochodzi zapewne stąd, że trzydzieści lat wcześniej 
właśnie na łamach „K uriera” drukow ane były  jego Kroniki tygodniowe.

Poczynając od num eru 104 redakcja powiększyła objętość pism a do 
6 kolumn, przy czym pierwsze m iały ch arak te r publicystyczny, zaś dwie 
ostatnie pt. „Dziennik” poświęcono na doniesienia bieżące. Objaśniając 
tę  zmianę kilka dni później zapowiedziano, iż chodziło o wcześniejsze 
wypuszczanie dziennika (o godz. 12— 14) i dostarczanie do domów 
w dwie godziny później. Czyniono staran ia o koncesję na dw a w ydania 
dzienne. W szystkie te  zabiegi nie wyzw oliły pism a od deficytu, k tóry 
narastał w tem pie 1 tys. rb  miesięcznie 24. Z końcem kw ietnia wzrósł on 
do 3127 rb, choć miesięczne w pływ y z ogłoszeń wynosiły po 1000 rb. 
Poza prenum eratą  w W arszawie sprzedaw ano dziennie 100—200 egz. 
Rozważano więc kwestię uwolnienia się od dotychczasowego ty tu łu  
i zmienienia go na „Głos Polski”, by zacząć od nowa i do nowych trafić  
odbiorców 25. Hoffman proponował włączenie do spółki nowych udzia­
łowców z kapitałam i. K andydaci jego i Życkiego rekru tow ali się spośród 
postępowej inteligencji warszaw skiej. Prawdopodobnie chodziło też o za­
bezpieczenie się przed zamknięciem „K urie ra” przez władze, które coraz 
bardziej go szykanowały. G rodecki wspom ina, że cenzor Szym kiewicz 
w ykreślał np. połowę tekstów  z „K roniki” („Czerwone kresy na posyła­
nych do cenzury szpaltach nie tylko pow tarzały  się dzień po dniu, ale 
m nożyły się i gęstn iały”) 26. Walczono z tym  w ten  sposób, iż po pierwsze, 
drukow ano teksty  z bezsensownym i opustkam i, po drugie — p reparo ­
wano odpowiednio num er, rozmieszczając obok siebie teksty  tak, by 
zagęszczać odpowiednio tem atykę (cenzor dostaw ał do lek tu ry  szpalty  
i nie widział całości kolum n przed w ydrukow aniem ). Ponieważ w kw iet­
n iu  cenzor skreślał 2/3 do 3/4 nadsyłanego m u m ateria łu , by choć częś­
ciowo tem u zapobiec, wzięto go na „garnuszek” redakcyjny, płacąc ła­
pówkę w wysokości 50 rb  miesięcznie. Trochę pomogło to, a trochę fakt, 
iż był on kolegą uniw ersyteckim  Dąbrowskiego. Oczywiście starano się 
odpowiednio form ułować m yśli i — jak  pisał G rodecki — „informować 
półgębkiem ”. Duże wrażenie na czytelnikach zrobił pomieszczony w „K u­
rierze” w odcinkach felieton o wężu m orskim , sym bolizującym  pism o 
walczące z cenzurą. Coraz też więcej udaw ało się przem ycać wiadomości 
o walkach strajkow ych i dem onstracjach. Uniki stosowane w walce 
z cenzurą powodowały z kolei zniechęcenie czytelników. Tak np. 
A. Chm ielińska z Płocka pisała 12 IV 1905 r.: „Podziwiałam  dotychczas 
otwartość wypow iadania się Szanownej Redakcji [...] Cieszyłam się, że 
(nie broniliście w yzysku klas pracujących i nie potępiacie ich w alki 

23 A rchiw um  PAN, M ateriały  J. K. G rodeckich, 106, k. 43.
24 Ibidem, k. 86 .
25 Ibidem , 48, k. 83. W. H offm an z Nałęczowa do J. G rodeckiego, 28 IV 1905.
23 Ibidem , 106, k. 48.
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z rządem . Od paru  dni albo ja Was nie rozumiem, albo wypowiadacie 
się Panow ie zanadto enigm atycznie” 27.

Mniej więcej w tym  czasie władze PPS zmieniły delegata w redakcji. 
W m iejsce Kona przybył Feliks Perl, k tó ry  szybko zaaklim atyzow ał się 
w  zespole, a i dla niechętnego lewicy G rodeckiego w ydał się sym patycz­
niejszym  współpracownikiem . Równocześnie CKR PPS  z troską patrzy ł 
na stan  finansowy pisma; krytykow ano fakt, iż „dla robotników [...] jest 
ono za tru d n e ” 28. Redakcja czyniła ogromne wysiłki, by zdobyć nowych 
odbiorców również spoza W arszawy. W tym  celu rozszerzano dział in­
form acji z prowincji. N apływ ały one w postaci korespondencji, te legra­
mów lub telefonów. Ogłoszono, iż przez miesiąc bezpłatnie otrzym a 
pismo każdy, kto nadeśle do adm inistracji znaczek pocztowy w artości 
25 kop. (koszt przesyłki) 29. Zwiększono liczbę kantorów  pisma w W ar­
szawie.

Równocześnie na łam ach „K uriera” zaczynają się pojawiać coraz 
śmielej teksty  jednoznaczne w swej wymowie. Tak np. obok oficjalnej 
notatk i o w yroku śmierci rzekomo wykonanym  przez członków PPŚ 
w Łodzi redakcja w yjaśniała, iż wie od K om itetu Łódzkiego PPS, że 
wiadomość ta  nie jest praw dziw a 30. Pojaw iają się w piśm ie głębsze roz­
ważania natu ry  ideowej, że w ym ienim y polemikę H. Gallego z W eyssen­
hoffem  i jego Synem  marnotrawnym  31. Abramowski pisze o spółdziel­
czości, pojaw iają się wspom nienia pośm iertne poświęcone pamięci 
K. K elles-K rauza. Za jedno z nich skonfiskowano num er z odnotowa­
niem  tego faktu  w protokołach WKC. Korespondent z Bytomia pisał 
o procesie Estery Golde, za „Dniewnikiem W arszawskim ” informowano 
o w ykonaniu w yroku na S tefanie Okrzei. Nadto pisali I. Boerner z Os­
trow ca, H. W arszawski z Sosnowca, A. Pietkiew icz z Łodzi i inni. D ru­
kowano też coraz więcej listów do redakcji w yrażających różne opinie 
czytelników.

Ton i zawartość dziennika spowodowały, że 28 lipca do m inistra spraw  
wew nętrznych w ystąpił osobiście generał gubernator warszawski, infor­
mując, iż „K urier” po przejęciu go przez nową spółkę „wyraźnie zmienił 
swój daw ny um iarkowanie liberalny k ierunek”, stał się pism em  robot­
niczym, zaczął zamieszczać tendencyjnie dobrane wiadomości o s tra j­
kach i m anifestacjach, zwalczać inne dzienniki warszawskie, k tóre w y­
stąpiły  przeciw strajkow i szkolnemu. „Nowa redakcja gazety »K urier 
Codzienny« — pisał dalej — uczyniła ją  organem Polskiej P artii Socja­
listycznej i otwarcie zaczęła realizować nakreślone przez nią cele”. 
Dzięki cenzurze wielu wystąpieniom  udało się zapobiec, ale generał gu­
bernato r zaproponował zawieszenie pism a na pół roku, gdyż kierunek 
dziennika jest „skrajnie niepożądanym  i niebezpiecznym  dla porządku 
społecznego i spokoju” 32.

Zanim władze petersburskie zaakceptow ały ten  wniosek, redakcja 
„K uriera” (z inicjatyw y W. Hoffmana) 7 września zapowiedziała zmianę 
ty tu łu . Tłumaczono, że „żm udnym  i trudnym  było to wlewanie nowej 
treści w starą  formę i nie mogło odpowiadać w całości naszem u pragnie- 

27 Ibidem , 49, Korespondencja przychodząca, list z 12 IV 1905, k. 43—44.
28 Ibidem , 109, k. 87.
29 „K urier Codzienny”, 1905, n r 137, s. 1.
80 Ibidem , s. 5.
31 H. Galie, Etyka egoizmu narodowego, ibidem, nr 140, s. 1—2 .
32 CGIAL, 776, o. 4, j.ch. 598, k. 82—84. Poufny list datow any był 14 VII 1905 

(st. st.).
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niu stw orzenia pism a całkiem nowego” 33. 9 września ukazał się num er 
234, na którym  m usiano przerw ać w ydaw nictw o w skutek zaakceptowa­
nia przez m inistra  spraw  w ew nętrznych wniosku władz warszawskich. 
Pismo zawieszono na trzy  tygodnie 34, a interw eniującem u u dyrektora 
kancelarii generał-gubern atora G rodeckiem u jej szef w yjaśnił, że decyzja 
była „uderzeniem  po kieszeni” wydawców. Odwołanie redak tora  nie od­
niosło sku tku  35.

Dziennik wznowiono 1 października, a następnego dnia poinform ow a­
no czytelników, że redakcja nie wraca do p ro jek tu  zm iany ty tu łu  wobec 
rozpoczęcia się nowego kw artału  p renum eraty . Zaczął się przedostatni 
etap istnienia pisma, kiedy to na jego łam ach pojaw iły się nowe nazwi­
ska. Pisyw ał tu  M ichał Sokolnicki, Feliks P erl w cyklu artykułów  ob­
jaśniał funkcjonowanie systemów praw a wyborczego w świecie, trw ały  
ostre polem iki z endeckim  „Gońcem”. Finałem  tego e tapu  w dziejach; 
dziennika były num ery  264— 268 z końca października i początku listo­
pada: w num erze z 31 października ukazał się tekst carskiego m anifestu 
konstytucyjnego, obok niego zaś wezwanie J. Dąbrowskiego: „Śmiało 
i otwarcie przemówić — to nasz św ięty i nieubłagany obowiązek”. Re­
dakcja zawiadam iała czytelników, że num er ten  nie został poddany cen­
zurze. Otwarcie w ystąpili jako autorzy Sieroszewski i P erl, K rzyw icki 
zaś objaśniał: „Milczeliśmy o najpilniejszych i najżyw otniejszych h a ­
słach, bo m ieliśm y na ustach kaganiec” 36. 1 listopada G rodecki w raz 
z innym i redaktoram i wezwany został do prezesa WKC, k tórem u pod­
czas dyskusji zarzucił, że nie stosuje się do przepisów carskiego praw a, 
dom agając się nadsyłania tekstów  do cenzurowania. N astępnego dnia 
„K urie r” zażądał zniesienia stanu  wojennego, a Krzywicki napisał w y­
m owny tekst Na mogiły. P isał też Tytus Filipowicz. 3 listopada G ro­
decki publicznie odwołał się do W ittego od decyzji generał-gubernatora  
o ponownym zawieszeniu pism a (które teraz  zarzuciło datow anie dzien­
nika w dwóch stylach). N um er ten  był „rozchw ytyw any po m ieście” 
i rozszedł się w najw yższym  nakładzie. Mimo jednak p ro testów  4 listo­
pada pojaw ił się ostatni num er dziennika przed miesięczną przerw ą, po 
której odrodzić się m iał w innej szacie.

Okres ten  wspom ina G rodecki jako bardzo żywy w dziejach pisma, 
którego nakład wzrósł wówczas do 40—50 tys. egz. 37

W listopadzie przedstaw iciele PPS rozpoczęli p e rtrak tac je  o nabycie 
pism a z G rodeckim , k tóry  stał się, w skutek swoich wkładów, głównym  
jego właścicielem. W artość dziennika w raz z d rukarn ią  (w k tórej w yre­
m ontowano m aszynę rotacyjną) ocenił on na 20 tys. rb , żądając dla 
siebie połowy tej s u m y 38. Faktycznie wartość w ydaw nictw a określono 
w umowie na 11 350 rb, z czego aktyw a wynosiły 3500, a pasyw a 7850 
rb. Finałem  tych p e rtrak tac ji była nowa umowa zaw arta m iędzy do­
tychczasowymi właścicielam i a J. Stróżeckim  i M. Horwitzem -W aleckim , 
którzy nabyli „K urie r” za 13 900 rb, przy czym zobowiązali się zapłacić 

33 Od W ydawnictwa.  „K urier Codzienny”, n r 236 z 7 IX  1905, s. 1. Decyzja na 
tem at zm iany ty tu łu  zapadła w G łów nym  Zarządzie P rasy  w kw ietniu. Podanie 
w tej spraw ie w ydaw cy skierow ali 22 IV 1905 r. CGIAL, 776, o. 4, j.ch. 598, k. 61. 
10 m aja o decyzji poinform ow ano WKC.

34 CGIAL, 776, o. 4, j.ch. 598, k. 85 (decyzja zapadła 27 V III st. st.).
35 A rchiw um  PAN, M ateriały  J. K. G rodeckich, 109, k. 98—99.
36 K. R. Żywicki, W obronie prasy, „K urier Codzienny”, n r 265 z 1 X I 1905, 

s. 2.
37 A rchiw um  PAN, M ateriały  J. K. G rodeckich, 109, k. 114— 116.
38 Ibidem , k. 128.
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9900 rb, zaś sprzedający S. Libickiem u 7000 rb. Nabywcy wręczyli Zyc- 
k iem u 2000 rb; drugą ra tę  w wysokości 2000 rb  m iał otrzym ać G rodecki 
1 VI 1906 r. Uzgodniono, że do czasu uzyskania zgody władz dziennik 
podpisyw ać będzie jako redak to r G rod e c k i39.

Zanim  2 grudnia, po zniesieniu stanu  wyjątkowego, pojaw iło się nad­
zwyczajne w ydanie „K uriera” i zanim ukazał się num er 1 (269) pism a 
jako  oficjalnego dziennika PPS  pod nową redakcją, daw ny zespół w y­
puścił 11 listopada 1905 r. jedyny num er „Głosu Polskiego”, bez cenzu­
ry . Objaśniono, iż wydaw cy korzystają z daw nej koncesji „w obecnej, 
gorącej dobie dziejow ej”. Treść tego num eru  była zapowiedzią tonu, jaki 
p rzybrał dziennik w okresie grudniow ym . Gościł na jego łam ach W. Sie­
roszewski, niechętny ruchowi w Rosji i w zyw ający do tworzenia m ilicji 
ludow ej. O konstytuancie warszaw skiej pisał H. Wałecki, Leszek Czarny 
(M. Sokolnicki) podkreślał „prawo stanow ienia tego k ra ju  o swoim losie”. 
Z am iast felietonu polemicznego w ydrukow ano wiersz, k tóry  m.in. głosił:

Autonom ia! — wrzeszczą młodzi 
Z porannym i K urieram i —
U nas A utonom ia chodzi 
Z karab inem  pod oknam i.

Dział inform acyjny num eru zaw ierał wieści o dem onstracjach, teksty  
odezw PPS. Ze Lwowa z datą  9 listopada nadesłano sprawozdanie z w ie­
cu, podczas którego „uchwalono wyrazić prasie w arszaw skiej uczucie 
radości z powodu zerw ania pę t cenzuralnych” 40.

Te szczere życzenia spraw dziły się tylko częściowo, w odniesieniu do 
krótkiego okresu trw ającego od 5 do 19 grudnia, kiedy to „K urier Co­
dzienny” zastąpił „Robotnika” i stał się centralnym  organem PPS, a obok 
niego pojaw iła się socjaldem okratyczna „Trybuna Ludow a”. W krótce 
m iało się okazać, że władze carskie m ają jeszcze dość siły, by zdusić oba 
przedsięwzięcia, choć dla opieczętowania lokali i aresztow ania redakto­
rów m usiano, oprócz policji, ściągnąć dwie ro ty  wojska.

Zachowany unikalny m ateriał redakcyjny z okresu redakcji G rodec­
kiego pozwala na wgląd w „kuchnię redakcyjną” i przyjrzenie się, jak  
przygotow yw ano w niej publikacje z napływ ających m ateriałów . Zw ra­
ca przede wszystkim  uwagę fak t napływ ania do redakcji znacznej ilości 
tekstów  pochodzących po p rostu  od grafomanów. Redaktorzy pisali na 
nich bez litości: „Nie nadaje się” lub wręcz: „Do kosza”. Najczęściej 
były to próby literackie bądź p ro jek ty  „zbawienia św iata” lub też ogrom­
ne elaboraty  o kwestiach drugo- i trzeciorzędnych. Na wielu tekstach 
w idnieją popraw ki stylistyczne ale większość prac adiustacyjnych m iała 
na celu przystosowanie publikacji do wymogów cenzury. Tak np. w  a r­
tykule Adamskiego Pokój powszechny. Jaurès i B ü lo w 41 skreślono w y­
jaśnienie: „przywódca socjalistów  francuskich” oraz inne term iny  ze 
słownictwa wiecowo-socjalistycznego. W szkicu M. Gumińskiego Ogród 
Saski skreślono ustęp: „W danej chwili, gdy zewsząd rozlega się hasło 
»swoboda«, gdy ograniczenie tejże doprowadzone do ... doskonałości w y­
wołuje ostry  protest, zakazy w rodzaju tu  poruszanego chyba jak  na j­
prędzej pow inny być usunięte” 42. Na m anuskryptach J. A. Herbaczews- 

39 Ibidem , 57, k. 3—8.
40 „Głos P o lsk i”, n r 1 z 11 X I 1905, s. 4. Inform ację tę  przywieźli najp raw do­

podobniej w raca jący  ze Lwowa A. N iem ojew ski i I. Moszczeńska.
41 A rchiw um  PAN, M ateriały  J. K. G rodeckich, 51, k. 11 i n.
42 Ibidem , k. 97.
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kiego o stosunkach polsko-litew skich znajdujem y napisy: „nie do d ruku”. 
Także artyku ł Z. M orawskiej o S. Staszicu zaw ierał liczne skróty, m a­
jące go obronić przed cenzurą. Takie same zabiegi w idnieją na tekstach 
wypowiedzi o szkole polskiej, o koedukacji, w listach niektórych kores­
pondentów prow incjonalnych. Notabene w korespondencji redakcyjnej, 
wyłączając listy  ze Zgierza, niem al nie znajduje się rękopisów robotni­
czych. Zachowało się kilka listów rzem ieślniczych w kw estii organizacji 
nauki rzemiosła, natom iast rzekom y Głos robociarza z  Zagłębia, sygno­
w any przez Inocentego, pisał H. W arszawski na papierze listowym  spec­
jalnie dla siebie zam aw ianym 43. Nie u jrzał w ogóle św iatła dziennego 
a rtyku ł nieznanego dziennikarza o czterdziestoleciu „K uriera Codzien­
nego”. Dość daleko ingerowano w teksty  korespondentów zagranicznych 
i zakordonowych. Stosunkowo najin tensyw niej „wygładzano” teksty  
M. K ukiela ze Lwowa, sygnowane Signifer lub  M.W.K., którym  to za­
biegom au to r bardzo się d z iw ił44. N atom iast A. Śliw iński z Kijowa, pro­
ponując „K urierow i” felietony, oświadczał wręcz: „Postaram  się pisać 
tak, aby cenzura nie przeszkadzała drukow ać” 45. W ielu autorów prosiło, 
by po ew entualnym  odrzuceniu ich tekstów  w „K urierze” przekazać je 
redakcji „Ogniwa” lub „Głosu” 46 bądź też rekom endow ali się jako współ­
pracow nicy tych tygodników. W ielokrotnie spotkać można w korespon­
dencji różne dowcipne wypowiedzi o redakcji lub w ierszyki w  rodzaju:

Zdrow ia, floty, pom yślności 
R edaktorow i Jegomości

nadsyłane np. z okazji im ienin Józefowi G rodeckiem u 47.
Zachowało się także nieco tekstów  ze skreśleniam i cenzora. N ajlicz­

niej przechowały się teksty  samego G rodeckiego, publikow ane bądź nie. 
Nie dostał się do d ruku  np. jego a rtyku ł zatytułow any Kto jest naszym  
czytelnikiem, w którym  pisał: „Nie czytelnik u nas robi pismo postę­
powe, ale przew ażnie pismo postępowe robi sobie czytelnika. Musi go 
ono zgromadzić, skupić, zespolić i jak  z rozproszonych cegiełek dopiero 
utw orzyć jednolity odłam  postępowy w społeczeństwie” 48. In teresu jące 
były jego spostrzeżenia zaw arte w artykule  Socjalistyczne organizowa­
nie się naszego społeczeństwa : „Po dziś dzień ludzie nie zdają sobie sp ra ­
wy z tego, że robotnik nasz znalazłszy się pod urokiem  siły socjalizm u 
uw ierzył weń i że ta  nowa w iara stała się w  nim  bodźcem do nowego, 
szerokiego życia społecznego, do życia pełnego potrzeb kulturalnych, poli­
tycznych, narodowych, ideowych i etycznie prześw ietlonego słońcem  
socjalizmu. [...] Robotnik nasz »niezdolny«, jak  głoszono, do przyjęcia 
socjalizmu, zrozum iał go i p rzy ją ł daleko lepiej od m ądrej inteligencji” 49.

Przypom nijm y, że „K urier Codzienny”, początkowo dziennik o śred ­
nim  w  W arszawie nakładzie i objętości, redagow any był przez bardzo 
nieliczny zespół. Składali się nań: dwaj redaktorzy i sekretarz  redakcji, 
jego pomocnik — dziennikarz, czterej reporterzy  i dwie pomoce,

48 Ibidem , 52, k. 88—99.
44 Ibidem , 51, k. 166 oraz 49, k. 76.
45 Ibidem , 48, k. 182. K orespondencja z 21 X 1905.
46 Np. Ju lian  K lukow ski z M oskwy inform ował, że pisyw ał do „O gniwa” pod 

pseudonim em  P łanetn ik . Ibidem , 49, k. 71. B. S iw ik z Sosnowca 4 X 1905 prosił 
o posłanie korespondencji do „Głosu” gdyby jej nie w ykorzystano w „K urierze”, 
ibidem, k. 121.

47 J. D ąbrow ski do J. G rodeckiego z 19 III 1905, ibidem, k. 170.
48 Ibidem , 50, k. 89—95.
49 Ibidem , k. 140—141.
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zapewne korektorki. O ile tró jk a  redakcyjna nadaw ała pism u ton, po­
zostali członkowie zespołu byli po prostu  fachowcami, niekiedy współ­
pracującym i z innym i periodykam i. Tak np. Grodecki wspomina repor­
tera , którego nazywa Vipera del Mare, obieżyświata wywodzącego się 
znad A driatyku, k tóry  współpracował równocześnie z „K urierem ” i ja ­
kim ś pism em  żydowskim. Po odpowiednich zabiegach wychowawczych 
sta ł się jednak z czasem w redakcji osobą niezastąpioną: on to był au to­
rem  owego cyklu antycenzorskiego o wężu m orskim , on też przynosił 
najlepsze teksty  o strajkach, dem onstracjach, „stał się nerw em  i pulsem  
p ism a” 50. Rozmaitego ty p u  inform acje otrzym yw ano z prowincji: od 
stałych korespondentów, od korespondentów przygodnych, jednorazo­
wych (często anonimowe), od aktyw istów  PPS  wreszcie. Inne bieżące 
doniesienia pochodziły z serw isu Petersburskiej Agencji Telegraficznej, 
„W arszawskiego Dniewnika” i innych gazet rosyjskich.

Nie sposób dziś wyliczyć konfiskat, jakim  podlegał „K urier” w okre­
sie cenzury prew encyjnej. Zachowały się dwie wzm ianki o procesach 
wytoczonych dziennikowi za teksty  umieszczone w num erach 116 z 11 
m aja  i 161 z 26 czerwca (wspomnienie o K. K elles-K rauzie pt. K rw aw y  
tydzień  oraz korespondencja z Rostowa nad Donem) 51. W aktach WKC 
zachowała się wzm ianka o zakazie d ruku  felietonu W. Kosińskiego Za­
bawa w brodę (o kupcu moskiewskim) z 16 sierpnia (st. st.) 52. Z doku­
m entów  wynika, iż cenzor Szymkiewicz proponował konfiskaty kolej­
nych num erów  „K uriera” z grudnia 1905 r.: 1, 2, 3, 4, 5, 7, 9, 11, 13, 
15 53. Natom iast podczas procesu sądowego już po zam knięciu dziennika 
tenże cenzor zeznał, iż WKC zarządziła konfiskaty num erów  od 13 do­
piero poczynając54.

W. Giełżyński charakteryzując nowy okres grudniow y „K uriera Co­
dziennego” stw ierdził, iż poprzedni etap działalności wydawniczej pole­
gał na spółce „dem okratów postępowych z rew olucyjnym i socjalista­
m i” 55. Nie wydaje się, by ten  sąd był precyzyjny. „K urier” w tym  
czasie uznać trzeba za pismo kryptosocjalistyczne, popierane przez po­
stępow ych dem okratów (np. K. Zycki, potem  członek tzw. pedecji, był 
znanym  przemysłowcem warszaw skim , właścicielem w ytw órni kefiru, 
a  potem  kaw iarni Udziałowej). Poczynając od 5 grudnia „K urier” sta ł 
się oficjalnym  organem PPS, form alnie tylko podpisyw anym  przez 
G rodeckiego, k tóry  zresztą po w ydaniu dziewięciu num erów  dziennika 
zażądał, by usunąć z łamów jego nazwisko 56. Po latach tłum aczył, że 
stało się to ze względów ideowych: na łam ach dziennika zrezygnowano 
z hasła niepodległości Polski. Zmiana dokonała się dopiero od num eru 

50 Ibidem , 109, k. 56.
51 AGAD, W arszawski K om itet Cenzury, 45, k. 458 oraz A rchiw um  PAN, M a­

teria ły  J. K. G rodeckich 56, skonfiskow ane num ery dziennika.
52 Ibidem .
53 ADAD, WKC 45, k. 703—706 oraz 719. Zam ierzano skonfiskow ać następujące 

artyku ły : n r 1 — Nasze zadania; n r  2 — Z piekła m ilitaryzmu, Problem żydow ­
ski, Wiec ludowy w  Łodzi, Z kroniki rewolucyjnej, Konstytuanta warszawska; 
n r  3 — Próba oglodzenia robotników. Z  ruchu wiejskiego  i dwa inne; n r 4 — 
Nowa faza rewolucji; n r 5 — Korespondencja z  Białegostoku, Co złe, to w  gruzy; 
n r  7 — Wolność zgromadzeń, N ow y zamach na wolność słowa, Dwa pytania, Od 
telefonistów stacji Moskwa; n r  9 — Zgromadzenie ludowe w  Filharmonii, W sw o­
im  oku; n r  11 — Bez wyjścia, Petersburska Rada Delegatów...; n r  13 — Do ludu; 
n r  15 — m. in. Początek końca.

54 A rchiw um  PAN, M ateriały  J. K. G rodeckich, 109, k. 198—199.
55 W. Giełżyński, Prasa warszawska 1661—1914. W arszaw a 1962, s. 454.
66 A rchiw um  PAN, M ateria ły  J. K. G rodeckich, 109, k. 140.
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12 i odtąd dziennik podpisyw ał Zdzisław Jełowicki, natom iast już od 
pierwszego num eru jako w ydaw cy w ystępow ali W. Hoffm an i J. S tró­
żecki.

„K urier” w okresie grudniow ym  niew iele różnił się od wcześniejszych 
i późniejszych num erów  „Robotnika”, jeśli nie brać pod uwagę bieżącego 
serw isu agencyjnego. Nie ten  serw is zresztą odróżniał go od innych 
dzienników, lecz część publicystyczna. Zamieszczane w piśm ie artykuły  
odznaczały się ostrym  tonem , opatrzone były  w ty tuły-w ezw ania, pole­
mizowano w nich z dziennikam i burżuazyjnym i, głównie endeckimi, ale 
także z socjaldem okratyczną „Trybuną Ludow ą”. Oczywiście gros m iej­
sca i uwagi poświęcano w ydarzeniom  rew olucyjnym , otwarcie informo­
wano o ruchu socjalistycznym  w Europie, pomieszczano kronikę działa­
nia PPS, ścierano się z klerem , drukow ano rew olucyjne odezwy. Najwię­
cej wszakże m iejsca poświęcano walce z caratem  i kontrrew olucją. 
O pierw szej konfiskacie, k tórej ofiarą padło 4 tys. egz. dziennika (nr 
13), wspom niano 18 grudnia 57. O statni num er „K uriera” : 15(283) ukazał 
się 19 grudnia.

Dziennik, kierow any przez Bieleckiego, Horwitza-W aleckiego, P. Le- 
winsona-Łapińskiego i J. Stróżeckiego, został pow itany entuzjastycznie. 
Świadczy o tym  opis pierwszego dnia p racy  nowego w ydaw nictw a: „P ra­
cujem y gorączkowo w istnym  piekle. Telefon dzwoni bez ustanku, to 
nasi przyjaciele robotnicy, to sym patyzujący z nam i przedstaw iciele in­
teligencji, to wreszcie po p rostu  zaciekawieni »panowie« i »panie« dopy­
tu ją  się o godzinę wyjścia num eru. [...] O godzinie 4-tej po południu 
przestajem y przyjm ow ać zamówienia na egzemplarze przeznaczone na 
sprzedaż [...]. Tłum  przed redakcją wciąż rośnie. Chłopcy uprzyjem niają  
sobie chwile czekania śpiewem Czerwonego sztandaru  [...]. W reszcie około 
7 i pół wieczorem pierwsze num ery  pierwszego jawnego pism a socjali­
stycznego polskiego zjaw iają się na stołach [...]. Roznosiciele przypuszcza­
ją  istny  szturm  do lokalu adm inistracji [...] roznosiciele w ybiegli na 
m iasto. Śród stuku  kół, dzwonków, hałasu ulicznego rozlegają się okrzy­
ki, w których nazwa pism a łączy się z nazwą partii. Pismo jest rozchw y­
tyw ane. Ci pierwsi, k tórzy biegną do dzielnic dalszych, do tych  dzielnic 
nam  bliskich, którym  najw ięcej pow stanie naszego pism a zawdzięczamy, 
zaledwie z resztkam i dochodzą do celu w ędrów ki” 58.

Dzieje „K uriera” (zastąpionego przez nielegalnego „Robotnika”) nie 
zakończyły się z chwilą zamknięcia pisma. Powody jego likw idacji i a re­
sztowania redaktorów  objaśniały władzom centralnym  policyjne władze 
w arszaw skie następująco: „Redakcja »Kuriera« ogłosiwszy się organem  
Polskiej P artii Socjalistycznej na czele ze znanym  rew olucjonistą Stró- 
żeckim [...] w ostatnich czasach przyjęła jaw nie rew olucyjny k ierunek”. 
Bezpośrednie powody pogrom u objaśniano niew ykonaniem  konfiskaty 
z powodu zamieszczenia m anifestu rew olucyjnych organizacji pe te rs­
burskich. P rzy  konfiskacie w  nocy z 18 na 19 grudnia redaktorzy , d ru ­
karze i robotnicy staw iali rzekomo czynny opór, wobec czego generał- 
gubernator zarządził opieczętowanie d ru k am i, redakcji i aresztow anie 
p racow ników 59. Było to  oczywiste kłam stw o, gdyż cała akcja była 

67 Giełżyński, op. cit., s. 468. 
68 Nasz pierwszy dzień. „K urier Codzienny”, n r  2 (270) z 6 X II 1905. F ragm ent 

ten  cy tu je Z. Kmiecik, Prasa robotnicza w  rewolucji 1905— 1907 (II). „Przegląd 
H um anistyczny”, 1975, n r  7, s. 48.

69 CGIAL, 776, o. 4, j.ch. 598, k. 101. Kopia szyfrogram u z W arszaw y n ad a­
nego przez oberpolicm ajstra w arszaw skiego.
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wcześniej przygotow ana ze znacznym nakładem  sił. Aresztowano także 
G rodeckiego (w jego mieszkaniu) jako form alnego redaktora. Stróżecki 
natom iast, uniknąw szy aresztow ania, natychm iast podjął redagowanie 
nielegalnego „Robotnika”, na którego łam ach zresztą pisyw ali z więzienia 
na Paw iaku Bielecki, Horwitz-W alecki i Lewinson-Łapiński. Aresztowani 
w ciągu pierw szych dziesięciu dni byli przesłuchiw ani, a następnie przez 
trzy  m iesiące więzieni, zanim postawiono ich przed sądem. Oskarżano 
przede w szystkim  G rodeckiego, k tó ry  broniąc się wyjaśniał, że w grud­
n iu  nie m iał nic wspólnego z „K urierem ”. Dzięki zeznaniom Szym kiewi­
cza udało się podważyć tezę oskarżenia, jakoby redaktorzy wiedzieli 
cokolwiek o konfiskatach wcześniejszych niż 13 num erów  dziennika. 
W rezultacie główny oskarżony skazany został tylko na 125 rb k a ry  
(100 rb  za fikcyjne umieszczenie swego nazwiska w dzienniku jako 
redak tora , 25 rb  za zamieszczenie a rty k u łu  Sieroszewskiego w num erach 
przez siebie redagow anych)60. W yrok upraw om ocnił się w styczniu 
1907 r. i „K u rie r” został zawieszony na zaw sze61.

G rodecki, rozżalony na władze PPS, k tóre nie pomogły m u w czasie 
pobytu  w w ięzieniu i procesu oraz nie zainteresow ały się kosztami, jakie 
w tym  czasie poniósł, wrócił do pracy  w szkole i oddał się działalności 
oświatow ej. Był współtw órcą „Nowych Torów” i Polskiego Zw iązku 
Nauczycielskiego, organizatorem  oświaty w Polsce niepodległej. Zm arł 
16 III 1963 r. w  Piastowie, pozostawiając cenną spuściznę, wśród której 
zwraca uwagę rękopis powieści autobiograficznej, będącej de facto p a ­
m iętnikiem  62. Napisał tam  o „K urierze Codziennym ”, że jego ewolucja 
ideowa była wynikiem  decyzji podjętej przez władze PPS, która to p a r­
tia  „włożyła w  dziennik pieniądze party jne  za pośrednictw em  podsta­
wionych w  tym  celu swoich sym patyków ” 63. Dziennik prowadzony był 
w duchu PPS , p rzy  czym nie była to linia jednolita; publikow ali na jego 
łam ach zarów no „młodzi”, jak  i „starzy”. Bardziej zdecydowaną barw ę 
lewicową przybra ł dziennik w okresie grudniow ym  i był, obok socjal­
dem okratycznej „Trybuny Ludow ej”, pierwszym  legalnym  socjalisty­
cznym  dziennikiem  w W arszawie 64. W yprzedził go tylko krakow ski „Na­
przód” , k tó ry  w kw ietniu 1900 r. s ta ł się dziennikiem. Na tych  wzorach 
pow staw ały następne dzienniki polskich socjalistów w Galicji i w za­
borze pruskim , a także legalne czasopisma w  Królestw ie Polskim w la­
tach  porew olucyjnych; świadomie naw iązyw ano do doświadczeń wydaw ­
niczych krótkiego grudniowego okresu wolności słowa.

P erm anen tny  niem al stan  w yjątkow y spowodował, że działalność 
prasow o-w ydaw nicza PPS  i innych pa rtii robotniczych w Królestw ie 
Polskim  w  1906 r. została ponownie zepchnięta do podziemia. Je j produk­
tem  jednak  nie była już daw na „bibuła”, cyrkulująca rzadko, w niskich 
nakładach, lecz często w ydaw ane, różnorodne periodyki w stosunkowo 
w ysokich nakładach. Pism a te  były na ogół składane konspiracyjnie, lecz 

60 A rchiw um  PAN, M ateriały  J. K. G rodeckich, 109, k. 199.
31 CGIAL, 776, o. 4, j.ch. 598, k. 103.
32 Nie pozostaw ia w ątpliw ości sform ułow anie we w stępie („...pisząc te w spom ­

nien ia”). G rodecki pisał je pod pseudonim em  Jerzego Ordelskiego. Sam  iden ty fi­
ku je  się z głów nym  bohaterem  — Sew erynem  O rdelskim . Na końcu cytowanego 
wyżej tom u, zatytułow anego In termezzo  (k. 207—208), G rodecki rozszyfrow ał n a -  
zw iska i sy tuacje

33 A rchiw um  PAN, M ateriały  J. K. G rodeckich, 109, t. III, k. 207.
64 In fo rm acje o „R obotniku” jako kontynuacji „K uriera Codziennego” i w spół­

pracy  z nim  aresztow anych w  redakcji redaktorów , więźniów Paw iaka, zob. J. S tró ­
żecki, W spomnienia  [w:] A rch iw um  Ruchu Robotniczego, t. 5, W arszawa 1977. 
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drukow ane w norm alnych drukarn iach  nielegalnie lub pod groźbą rew ol­
werów. Dopiero po rew olucji SD KPiL i PPS Lewicy udawało się na 
krótszy lub dłuższy okres zdobyć legalne placówki wydawnicze bądź 
wpływy w  innych periodykach n ieparty jnych . W podziemiu pozostała 
cała prasa PPS F rakcji Rewolucyjnej.
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„КУРЬЕР ЦОДЗЕННЫ” -  ПЕРВАЯ 
СОЦИАЛИСТИЧЕСКАЯ ГАЗЕТА В ВАРШАВЕ В 1905 Г.

На базе сохранившегося уникального редакционного архива и других источников автор 
рассказывает историю „Курьера цодзенного” в период революции 1905 г. Эта варшавская 
газета, основанная в 1865 г., потерявшая значение в начале XX в., перешла в марте 1905 г. 
к компании, располагавшей финансовыми средствами подпольного руководства Польской 
социалистической партии. В условиях либерализации цензуры новая редакция придала га­
зете скрыто социалистический характер. Газета адресовалась интеллигенции. Царские власти 
боролись с газетой всеми возможными способами, начиная с многочисленных цензорских 
вычерков и кончая временными запретами на выход газеты. В короткий период свободы 
слова „Курьер цодзенны” стал официальным органом ППС, заменяя в период с 5 по 18/19 
декабря подпольного „Роботника” . В то время газетой руководили выдающиеся деятели 
ППС-левицы М. Белецкий, М. Хортвиц-Валецкий, П. ЈІевинсон-ЈІапиньский, Стружецкий. 
Интерес к „Курьеру цодзенному” возрастал изо дня в день, о чем свидетельствовало увеличе­
ние его тиража в декабре в восемь раз по сравнению с предыдущим периодом. Ночью с 18 
на 19 декабря полицейский разгром прекратил существование газеты. Жертвой царских 
властей стала и другая социал-демократическая газета — „Трибуна людова” . Центральный 
печатный орган ППС вновь ушел в подполье.

KURIER COD ZIENN Y  — THE FIRST SOCIALIST DAILY IN WARSAW
IN 1905

Basing upon the  preserved  unique ed itorial records and o ther sources, th e  
au tho r presents the  h isto ry  of Kurier Codzienny  during the revolu tion  in 1905. 
This W arsaw  daily founded in  1865 and declining a t th e  beginning of the  20th 
cen tu ry  was taken  over in  M arch 1905 by a com pany disposing of th e  financial 
m eans of the Polish Socialist P a r ty ’s underground au thorities. U nder th e  conditions 
of lessened censorship, th e  new  editorial s ta ff m ade the daily  cryptosocialistic in  
character. The daily was addressed to the  intelligentsia. T sar’s au thorities fought 
down the  paper w ith all possible means, beginning from  num erous deletions by 
the  cenzor and ending w ith  periodical suspensions. In  a short tim e of the  freedom  
of speach, Kurier Codzienny  becam e an  official organ of the  P olish  Socialist 
P arty  replacing, for a period from  5 to 18 December, the underg round  Robotnik.  
A t th a t tim e, the daily  was edited by such prom inent activ ists of th e  Polish S o­
cialist P a r ty ’s Left W ing as: M. Bielecki, H. H orw itz-W alecki, P . L ew insow -Ł apiń- 
ski, J. Stróżecki. The in te rest in  Kurier Codzienny  grew  day-by-day , w hich w as 
best reflected  in  the 8-tim e increased circulation. The police ro u t on the n igh t 
18—19th December put an  end to  the daily. The socialdem ocratic T rybuna  Ludowa  
was ano ther victim  of the  T sar’s authorities. The cen tral press organ  of the Polish 
Socialist P a rty  “descended” again to the “underground”.
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